
J\S  S 9

Mtjunnik ftounnuy*
Prozno się na polu wadzisz, 
•Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

k o k  1840. lo t te m , jrnia 3. Cjmura.

Zahro l° iiJ n ^T  " ^ ‘T ’ 1°
księSarnZl7 kvajowych°i 7 grm h m ycl *' * pV*yJmuje *° królewskich urzędach pocztowych, tudzież

U s t ę p  z c z a s ó w  JVapoleona.

"Czytałeś w Przeglądach artykuł o Krettlym?-- 
— "Nieczytałem. I cóż to za figura ten pan Krett- 
ly ; czy może znowu wynalazca jakiego kret tło typu ?<- 

"Nie, bracie, nic on niewynałazł, nic niezbudo- 
wał. Od dziewięciu lat małą jest figurą w orkiestrze 
teatru de  G a i e t e. Dziś tam nic osobliwszego nie- 
w ystaw iają; ale mniejsza o t o : pójdźmy go zoba 
czyć. Gdy poznasz człowieka z fiziognomii, inte- 
resowniejszem znajdziesz, co o nim pisma czasowe 
głoszą.« — «AIe cóż przecie? Niemam ochoty pójść 
oglądać grajka orkiestrowego.-- — "Dość ci na te'm, 
źe to człowiek, którym czasopisarze potrafili zain­
teresować publiczność paryzką.-- — Dałem się na­
mówić, poszliśmy na b o u l e v a r d  d u  t e m p i e .  Juź 
się była sztuka zaczęła. Alić nie na scenę, tylko na 
orkiestrę zwróconą byłą cała moja uwaga. Szuka­
łem tam tw arzy , coby mi coś nadzwyczajnego za­
powiadała. Same zwyczajne francuzkie fiziognomie, 
najwięcej młodych jeszcze ludzi. "Nieodgaduję ni­
kogo-, szepnąłem towarzyszowi. W  tern i kurtyna 
zapadła, ruszyła się z miejsc swych orkiestra. Mój 
towarzysz skłonił się, i pomiędzy pulpitami prze­

ziera się ku nam jakieś małe zgarbione człecze, 
siwiuteńki jak gołąbek. "Jak  się masz panie kapi­
tanie Krettly? Oto przedstawiam ci mojego przy­
jaciela, k tóry  niedawno z Polski tu przybył.-- — Po­
dał mi starzec dłoń wyschłą żylastą; ale w ściśnie- 
niu silnem poznałeś dziarskość, w połysku oka pra­
wdziw y, nieobłudny wyraz serdeczności. Prawda 
ze uderzające były rysy tego wojaka, któregom 
przypartego w zakątku niebył dostrzegł. Oko żywe

niezwykłym na ten wiek łyszczało ogniem, nos orli 
w zaostrzonych rysach, czoło wysokie, twarz i cza­
szka wydatnemi bliznami oznaczone. Rzadka ży­
wość w tak drobne'm ciele, w  ruchach, w  polocie 
ócz, w  mowie. Cała przeszłość znać w  jasnych 
kolorach stała mu na pamięci. Pytając się o kraj • 
nasz rodzinny, opowiadał, jak w roku 1807. po bi­
twie pod Iławą, wśród ciężkiej zimy, przebiegł lo ­
tem ptaka kawał Polski od Landsberga do O stro­
łęki, niosąc rozkazy cesarza do marszałka Lannes. 
Była to , rzecze, ciężka przeprawa. Z ośmiu adju- 
tantów, których tam Napoleon był wysłał, niewró- 
cił żaden, bo komunikacyą liczne hufce kozaków 
przecinały. Los mi sprzyjał, nienatrafiłem na nich 
dopiero za Pułtuskiem, w lasach wiodących do 
Ostrołęki. Zwróciłem w bok i szczęśliwie dojecha­
łem swoich. Najwyższa tego była potrzeba; mar­
szałek Lannes był ciężko ranny. Savary korpusem 
dowodził, i od kilku juź tygodni by ł bez wiadomo- 
ści od głównej armii. Cesarz wyprawiając mnie, 
sam ostrzegał: -Drogę masz przed sobą trudną i nie­
bezpieczną; ale ruszaj, trzeba mi koniecznie odpo­
wiedzi. Tylko śmiało i z przytomnością, a ręczę ci, 
ze wrócisz.-- Ja  wierzyłem w  słowa cesarza, jak 
w wyrocznią, i byłbym  w  piekło) poszedł. Jene­
rał Savary wysyłał ze mną swoich także adjutantów.
Ja  z depeszą w ręku, wszystkich wyprzedziłem, 
kilka koni padło podemną. Na słowa: "baczność! 
miejsca dla depeszy cesarskich!-- rozstępowały się 
kolumny rozległego obozu. Na równinach Eylau 
dotaiłem do cesarza, otoczonego licznym sztabem. 
»Co to za człowiek?-- zapytał. Niepoznał mnie.
Bo też niebyłem do poznania: podobniejszy do roz­
bójnika, niżeli do żołnierza. Koń bez siodła ia
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sam przepasany chustkam i, po za którem i sterczały 
p isto le ty , na ty ł zarzucony karab inek ; w łos koński 
od kaszkieta rozślrzępiony ociemniał mi tw arz za­
rosłą brodą, okrzepłą szronem  i lodem. Nazwałem 
się i podałem  pismo. Poryw czo za nie pochw ycił 
cesarz, oko jego latało po niem jak błyskaw ica, 
czoło nasepione rozjaśniało się.. O detchnął, jakby  
po minionem wielkiem nieszczęściu, i rzek ł: »vv sam 
czas. — Panowie, proszę na u s tę p !« Zostałem z nim 
sam na sam , i musiałem mu opowiedzieć wszystko, 
com widział i słyszał. Niezataiłem scen okropnych, 
na k tó re  się patrzyłem . Żołnierze nasi znać ranni 
podobijan i, leżeli niepogrzebani odarci po drogach. 
W  jeduem  m iasteczku cały nasz lazaret b y ł w ym or­
dow any i ciała ich w yrzucone na śniegi. Cesarz, 
w ysłuchaw szy mnie, położył mi palec na usta >.abyś 
o tem, rzekł, nikomu niepow iadał. Zakazuję ci su­
row o ." C hw ycił mnie pote'm za wąs lodem oszro­
niały, i dodał: »W raca j do szw adronu, kontent je­
stem z ciebie.« O  sto kroków  może napotykam  
m arszałków  B erthier i B essieres, prow adzących się 
pod  rękę. Bessieres zoczyw szy mnie, puszcza księ­
cia, i zw racając się k u  m n ie : »Cóżeś przyw iózł no­
w ego?" zapytał. «Mości m arszałku , odpowiedzia­
łem, codopiero cesarz mi zaszył usta." Rozśmiali się, 
a B erth ier w idząc, źe niemam konia, kazał mi je ­
dnego ze swoich przyprow adzić, i obdarzy ł parą 
pistoletów '. »Miej je  w  dow ód szacunku mego dla 
ciebie, rzecze, wiem, że ich dobrze potrafisz uźyć.«
  W łaśn ie  chciał starzec opow iadać, jak się tem
samemu księciu przysłużył tego jeszcze dnia (8. L u ­
tego) pod  E y lau , k iedy  paradyź i parte r napróźno 
św iszcząc , k rzycząc i hałasując na zachętę do gra­
nia, sypnął na orkiestrę gradem kasztanów, orzechów, 
jab łek , i innych pocisków  kieszonkow ych. B iedny 
K re ttly , k tó ry  z pod  E y lau  nieuciekał, czmychnął 
od nas na sw oje m iejsce, zapiął su rd u t, jakby  ze 
w stvdu  k ry jąc czerw oną u dziurki wstążeczkę, siadł, 
w ziął skrzypce i sm yczek, zgarbił się i na stuknię­
cie dyrek to ra  zagrał w tak t całej orkiestry. Jakaż 
to  zmiana losu , pom yślałem  sobie. T en  człowiek 
szablą zarobił sobie na sławę, dziś na starość skrzyp­
kami zarabia sobie na chleb. Ówczas szedł na głos 
wielkiego m ęża, w  pobliżu którego w szystko w  ol­
brzym ią postać rosło, dziś słucha smyczka, i zmalał 
śród małych. Ow e czasy chw ały by ły  to czasy 
w ielkości; bo też N apoleon by ł najw iększym  poetą, 
b itw y  b y ły  jego ry m y , a czyny w ojenne poezyą, 
k tó rą  zachw ycał świat cały. Dziś proza tylko, i nic 
jak  proża.

W ró ciw szy  do siebie, nie w przódy  udałem się 
na spoczynek, dopóki nieprzeczytałem  artykułu  o

K rettłym . Prawda, że rzadki człow iek; jeden z tych, 
co uświetnił epokę Napoleona, tylko źe sam niebył 
uświetniony. K iedy inni sięgnęli po diademy ksią­
żęce, a naw et po k o ro n y , po ty tu ły  i dotacye, on 
otrzym aw szy krzyż legii honorow ej, nieźądał więcej 
od ojczyzny. Ale i on należał do liczby najw ale­
czniejszych z pom iędzy w alecznych, i on lejąc krew  
w  kilkudziesiąt b itw ach , od b itw y  pod piramidami 
począw szy, zdumiewał męstwem i odwagą. Lecz 
nieuprzedzajm y czytelnika. O to  w  treści liistorya 
życia je g o :

O jciec by ł muzykiem  w  kapeli gw ardyi szwaj­
carskiej za Ludw ika XYI. Syn, mając lat 13, wszedł 
w  służbę w ojskow ą jako fajfer. P ierw szy raz by ł 
w  bitw ie pod Jcm appes. D um ourier kazał pułkow i 
lO lm u zdobyć lasek , zajęty  przez piechotę węgier­
ską i broniony  mocną bateryą. Pułkow nik p row a­
dzi batalion do szturmu. Rzuca się naprzód w sze­
regi nieprzyjacielskie. O bskoczony "B racia! woła, 
niedajcie mi tu  um ierać; hańba w am , gdyby nie­
przyjaciele rzeczypospolitej posiedli ciało m o je !« 
K rettly  posłyszał to  w ołan ie, w padł w tłum w ojo- 
w ników , rozbił ich , i pułkow nika uniósł m iędzy 
swoich. Pod  własną przynajm niej skonał chorągwią. 
— R oku YI. rz. p. (1797.) wszedł jako trębacz do 
pułku  gidów naczelnego jenerała , k tó ry  natenczas 
wrojow ał we W łoszech . D ow odził gidami Bessieres, 
i przez osobiste upodobanie starał się o najlepszą 
pułkow ą kapelę. B onaparte , św iadom , jakiego jest 
w p ływ u  m uzyka na um ysł i odwagę żołnierza,, po ­
pierał ją także. W  w ypraw ie do E giptu , pułk gi­
dów wsiadł z T ulonu na okręt admiralski, i codzień 
na pokładzie pod okiem naczelnego jenerała i dziel­
nego młodego sztabu, odgryw ała m uzyka symfonie 
i konccrta. W śró d  takiej to  okoliczności K rettly 
zw rócił na się po raz p ierw szy uwagę Bouapartego. 
K oledzy bowiem  dla wesołego i figlarnego humoru, 
a m ałej figury, nazw ali go krępakiem  (b a m b o c h e ) ,  
i tem nazwiskiem N apoleon go później zawsze ty ­
tułow ał.

P o  spaleniu floty przez Anglików, B onaparte 
chciał zwiedzić m iędzym orze Suez, co łączy Afrykę 
z A zyą, zbadać ślady starożytnego kanału, k tó ry  
N il łączył z odnogą arabską, i przebyć m orze czer­
w one. Po uspokojeniu buntu w Kairze, wr miesiącu 
G rudniu udał się w  tow arzystw ie kilku uczonych 
i oficerów sztabu na oną w ypraw ę. Tow arzyszyła 
im kom pania gidów , na jej czele trębacz K rettly . 
Jenera ł naczelny jechał powozem z panami Bour- 
rienne, Monge i Berthollet; inni jechali konno. Dnia 
pierwszego w śród pustyni by ł upał nieznośny. W ie ­
czorem przeraźliwe przejm ow ało zimno. W ie lu  się
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ro zc h o ro w a ło , i n ie jed en  trącając  o liczne kości 
ludzk ie , co się po  ty c h  piaskach b ie liły , pom yślał, 
ze i jego tak i kon iec  sp o tk ać  m oże.

N ieb y ło  w cale d rzew a. B o n ap arte  kazał nazno- 
sić su ch y ch  kości i zatlic n a  ogień. iYIonge sam na 
taki u ż j te k  m usiał p rzeznaczyć  k ilka  czaszek rza d ­
kiego  k sz ta łtu , ze zb io ru  sw ego , k tó rem i zapchał 
p o w ó zk ę  N apo leona. A le b iw ak  tak i na nic się nie- 
p rz y d a ł. N iem ożna b y ło  w y trzy m a ć  p rze d  sm ro ­
dem . N ieby ło  w o d y , a b y  zalać ogień. M usiał się 
w ięc  ca ły  obóz przen ieść  o p o d a l 'n a  nocleg.

W e  dw a dni po lem  N ap o leo n  i cała jego św ita, 
zw iedzając fo n tan n y  M ojżesza, p rzesz ła  m orze czer­
w one s u c h ą  n  o g ą , jak  n iegdyś Izraelici. N oc b y ła  
p ó źn a , zanim  się dostali do  drugiego b rze g u , i m o- 
lz e  zaczę ło  juz p rzy b ie rać . C iem ność g ruba p rze ­
szkadzała  w  p o ch o d z ie ; zm ylono  k ie runek . T y m ­
czasem  w o d a  p odnosiła  się co raz  w yżej, i już b y ła  
koniom  p o d  piersi. G idow ie z a c z ę l i 's ię  m ieszać. 
K ie ttly  p ły w a ł jak  r y b a ;  puśc ił w ięc konia i w p ław  
chciał dostać  się do b rze g u : to  p iersią ro zp ie ra  fale, 
to  na grzbiecie dla o d p o cz y n k u  po  nich się unosi. 
N araz  sp o strzeg a , ze k toś tuż p rz y  nim  m ocu je  się 
z bałw anam i, i już już m u siły  usta ją . S ilną dłonią 
go ch w y ta  i szczęśliw ie z nim dobija  do  skalistego 
w y b izeza . B y łto  C afa re lli, je n e ra ł inźyn iery i; n ie­
b o ra k  o jednej d rew nianej no d ze  niem ógł podo łać  
falom  m orsk im , i bez  p o m o c y  ow ego ju n a k a  pe- 
w n o b y  b y ł u to n ą ł .— N apoleon , w y b rn ą w sz y  z n ie­
b ezp ieczeń stw a , rz e k ł do  sw oich : » P ra w ie b v  mi
b y ło  tak  poszło , jak  F arao n o w i. M ieliby  b y li w  E u ­
ro p ie  o czem  gadać. T a k ie  zdarzen ie drugi raz  nie 
w ra c a .«

N apo leon  w ró c ił do  K airu , ale a b y  się naocznie 
p rze k o n a ł, czy lib y  niem ożna po łączy ć  m orza  ś ró d ­
ziem nego z m orzem  czerw onem , w y jechał kon n o  do 
Suez, w  to w arzy stw ie  ty lk o  m ałego oddziału  gidów  
m ięd zy  k tó ry m i b y ł także K re ttly . B o n ap arte  m iał 
dzielnego a raba  pod  sobą, p rędkonog i p raw ie  p o ró - 
w no z w iatrem  gonił. P uścił m u cugle i het za so ­
bą zos taw ił gidów . D w aj ty lk o  zdążali za n im : 
b y łto  b ry g a d y e r  H enri i K re ttly . J „ ż  b y li mil kilka 
ub ieg li, k ie d y  N ap o leo n  zw oln ił biegu kon iow i, po  
laz  p ie rw szy  p o jrz a ł po  za siebie, i rozśm iał się, źe 
z cale'j św ity  dw óch  ty lk o  i to  w  znacznych  odstę­
pach za sobą w idzi. P ędził atoli w ciąż po  nad w y ­
brzeżem , aż całego n ieo b e jrza ł. S łońce się już chy­
liło ku  zachodow i — upał b y ł nadzw yczajny . W ś ró d  
p iasków  n iep rzejrzanej p rzestrzen i s ta ły  dw a drzew a 
palm ow e, tw o rząc  ja k b y  baldach in  ocieniający. Tu 
zsiadł z konia, i rozciągnął n a  ziem i znużone człon­
ki. O p o d a l ro z ło ży ł się K re ttly . "K rępaku , rzecze

doń  B o n ap arte  —  jeść  mi się chcę.«  —  »N ic n a tu ­
raln iejszego ,- m ój je n e ra le , o d rze k ł K re ttly ; ty lk o  
na n ieszczęście w  tym  k ra ju  szarań czy  n iestaw ia ą 
ie s ta u ra c y i, a chociaż n a  tym  u p a le  w o łu b y  m ożna 
up iec  n a  ro żn ie , to  przecież p ieczone go łąbki nie- 
spadają sam e do  gąb k i; a coś nam  i m anna n aw e t 
n ie sp ad a , ja k  Iz rae lito m .«

B o n ap arte  ro zśm ia ł s i ę : "żart nie w  dobie«  rz e ­
cze- "Jeze lić  je n e ra ł n iebędzie  b a rd z o  w y b ie rn y , 
to b y  m u m ożna zaradzić. H enri! w stań , zastaw  do 
s to łu , je n e ra ł n a  ten  raz  obejdzie  się bez  obrusa . 
J a  tym czasem  rozdz ie lę  p ieczeń  i zap raw ię  sałatę." 
Ja k o ż  w y d o b y ł z w o re c z k a  p łóc iennego , za szn u ro ­
w an eg o , ło p a tk ę  oślą od g o to w an ą , pałaszem  ro z rą -  
b a ł n a  dw ie części, i z w szelką g racyą o fia row ał 
N apo leonow i. » C o  sob ie  je n e ra ł życzy? od żcber- 
k a ,  czy  od u da?«  J e n e ra ł uśm iał s ię , ale tęgo  
w  oślinę zacinał. — "Ż arłoku , to  ty  jesz m ięso bez  
c h le b a :« " Je s t i chleb  jen era le"  i d o b y ł z w o r­
ka k ilka  su ch ark ó w  arabsk ich .

"N ajad łem  się, rzecze  B o n a p arte  po  chwili, ale 
za to  p:ć mi się chce po  djablem u. N iem asz tam  
co k rę p a k u ? "  —  " J e s t ,  ale m oże nie tak  sm aczne, 
ja k  C h a m b e rtin , niem a też lo d ó w  na p o d o ręczu , 
a b y  napó j sc h ło d n ia ł« ; p o d a ł pote'm jen era ło w i pę- 
ch e iz  n ap e łn io n y  do  p o ło w y  w o d ą  ciepłą. B o n a­
p a rte  p rz y c h y lił u s ta , ale za ledw ie sp ró b o w a ł tego 
napo ju , o trzą s ł się i oddał. —  "N o, to  to  m oje b ę ­
dzie le p sze , r z e k ł K re ttly  w yciągając n iew ielką  fla- 
szeczkę, ale to  m iało b y ć  na w e ty . B o  to  tu te jsze  
d e licy e , lik ie r z m io d u , d ak ty li i cebuli." —  " D a ­
w a j!"  rzecze N ap o leo n . N ap iw szy  się tego k o n ia ­
k u  aiabsk iego , siadł na koń . H enrem u kazał b o cz y ć  
od m oi za , c z y b y  gdzie re sz ty  gidów  n iespo tka ł. 
K ie t t ly  zaś jechał ob o k  N apo leona. Ju ż  się b y ło  
d o b rze  zm ierzchło . —  " J a k ie  szczęśc ie , rzecze  
K ie ttly , że ja i H e n ry  tak  rąc zy ch  dosied liśm y b ie ­
gunów ! Inaczej w  tej p u szczy  bez  ko ń ca  b y łb y ś  
te raz  jen era le  sam jed en . «

"B o n ap a rte  n igdy  n ie jest sam je d e n , n aw e t na 
puszczy  n ie !«  A w  g losie , k tó ry m  te  słow a w y ­
m ó w ił, poznać m ożna b y ło  w yższe jakieś natchn ie­
nie. W ó d z  w  m ilczeniu po jeżdżał n ap rzód . W  pa- 
ię  godzin znalazła się resz ta  gidów , i w eselsza ro z ­
poczęła  się pogadanka.

( D alszy ciąg  nastąpi.)

I Ł j d z ie n n ik  pary zk i .
W  liczbie dzienników  edu k acy jn y ch , w y ch o d zą­

cych  w  P a ry ż u , ża d en , m ojem  zdan iem , tak  n ieod-
22 *



172
pow iada celowi swojemu, i niezasługuje na większą 
w ziętość i naśladow anie, jak U l  (la R uche), k tó ry  
juz od dw óch lat trw a.

N aprzód , wrydają go i p racują nad nim same: 
Ludw ika Belloc i Adelaida M ontgolfier, k tó rych  
imie powiedzieć jest jedno , co pochwalić dzieło. 
Zasługują one obie na najw yższy szacunek i zaufa­
n ie; nie dla tego tylko, źe należą do najcelniejszych 
au torek  dzisiejszych, źe już od lat piętnastu zajęte 
są pisaniem m oralnych książek dla dzieci, ale dla te ­
go jeszcze, iż są żyw ym  w zorem  cnót, jakie zaleca­
ją ; i źe ich niezw yczajne a może jedyne położenie, 
staw ia je  w  możności w ykonania podobnej eduka­
cyjnej p ra c y , lepiej od kogokolw iek bądź, choćby 
naw et b y ł zdatniejszym  od nich — o co trudno.

Znam obie te  panie z bliska i praw dziw ie się 
tem chlubię. — W  ogólności nieszukam związków 
z sławnem i Francuzkam i; jednegom k roku  niezro- 
b iła , żeby się poznać z panią Jerzym  Sand, alem 
chw yciła z ochotą sposobność poznania się z pania­
mi Belloc i M ontgolfier. J a  w m ojej prostocie, 
w  autorach, a zwłaszcza w  autorkach, nad gieniusz, 
m oralność i użyteczność cenię; kobiety, k tó ra  w y j­
dzie ze swego zakresu i zacisza na to , żeby  złe 
szerzyć, choćby też z zadziwiającym talentem, mogę 
b y ć  ciekawą jako dziw otw ora, ale wcalem nierada 
poznać się z nią. W idziałam  tedy raz  panią Je rze ­
go Sand, i dosyć mi na tem ; u  Ludw iki Belloc 
i A delaidy M ontgolfier byw am  z upodobaniem , i za­
pew ne ty le  korzystam  z przestawania z n iem i, ile 
z czytania ich prac, — W ystaw iają  one dwa ob ra­
zy  kob iece , zupełnie odm ienne, a przecież rów no 
uczące i szanow ne:

L u d w i k a  B e l l o c ,  w ysoka, kształtna, doro ­
dna co się zowie p iękna, żona, m atka i gospodyni, 
służyć może jako w zór do naśladowania kobietom , 
co idą koleją zw ykłego i głównego przeznaczenia 
p łci sw ojej. Ani jej p iękność, ani wyższe światło, 
ani kilku języków  um iejętność, ani całe autorstw o 
i sław a, a to  w śród P aryża , nieprzeszkadzały jej 
nigdy i nieprzeszkadzają te ra z , kochac i uszczęśli­
wiać m ęża, opiekow ać się jego dziećmi z pierwszej 
żony, w ychow yw ać własne, rządzić domem i p rzy j­
mować gości. Tak naw et pełni dokładnie i mile te 
wszystkie powinności, iż zgadnąćby trudno, źe zd ro ­
w ia praw ie wcale niema, a m ajątku bardzo niewiele.

A d e l a i d a  M o n t g o l f i e r ,  n ieurodziw a, nieza­
m ężna, uczyć może a razem pocieszać, mniejszą 
w praw dzie, ale także niemniej szacowną część ko ­
biet, k tórym  brak  wdzięków, m ajątku, lub inne jakie 
okoliczności niedozw olily w ejść w poczet żon i ma­
t e k ,  i k tó re  cierpią może jeszcze nietyle na jakieś

mniemane często upokorzenie, jak  na niedostatek 
powinności, na niemożność okazania cnót i przym io­
tów', jakie czują w  sobie. — Panna Montgolfier, córka 
sławnego w ynalazcy balonów , k tóry  niezostawił jej 
żadnego m ajątku, osoba wielkich um ysłow ych zdol­
ności i nadzwyczajnej m ocy czucia, obrała sobie 
użyteczne autorstw o za sposób do życia i zatru­
dnienie, cnotliwą przyjaźń za żywioł serca; oddala 
się zupełnie tej p racy  i tem u uczuciu, i dni jej umi­
liły  się i napełniły. M ówiła mi to  raz sama: »Nie- 
»chciałabym się mieniać z nikim na św iecie, nawet 
»z nią — dodaw ała wskazując na siedzącą opodal 
«panią B elloc — bo  w tedy  niemogłabym tak jej ko- 
»chać, tak jej się pośw ięcać, jak  te ra z .« A kiedy 
to  m ów iła, takie żyw e i lube czucie malowało -się 
na jej blade'j tw arzy  i w  m ałych czarnych oczach, 
źe mi się piękną zdawała. — W  rzeczy  samej, nie- 
wiem, czyby na ziemi cale'j znaleźć można przyjaźń 
doskonalszą nad tę, co te  dwie kob ie ty  wiąże. G dy­
b y  w  czasach daw nych ży ły , pow iedzianoby bez 
wątpienia, źe jeden duch te  dwa ciała ożyw ia; ty le 
jest m iędzy niemi harm onii, takie spojenie, taka je ­
dność, lubo charakteram i bardzo się różnią, jak to 
zw ykle byw a między dobranym i przyjaciółm i. Pan­
na M ontgolfier żywsza, weselsza, dowcipniejsza, wię­
cej w ybujałej imaginacyi, jest przecież zupełnie d r u ­
g i m j a  pow ażnej, łagodnej, rostropnej pani Belloc; 
ją dzieci zowią drugą matką (maman Adelaide), słu­
żący, goście, drugą panią dom u, a nad licznemi pi­
smami spoinie pracują. Często się zdarzy, źe jedna 
z nich dopełni sama jakiego dzieła, ale nieraz, co 
jedna zacznie, to druga skończy; a praw ic nigdy 
niew iedzą, od której z nich pierw szy pom ysł jakiej 
p racy  w yszedł. T a jedność ich m y śli, a przeto 
dwoistość środków  do ich wydania, sprawia, źe w ię­
cej rzeczy w e dwie dokonać zdołają, niż może kil­
ka innych osób, z k tó rychby  każda swoim dworem 
pracow ała; a w racając się do ich dziennika, p rzeko­
nana jestem, iż one ty lko  pojąć go mogły i prow a­
dzić tak  doskonale są zdolne.

D ziennik ten , przeznaczony panienkom od lat 
siedmiu do dwudziestu, w ychodzi co miesiąc, w  po- 
szytach dw u-arkuszow ych, nabitym  drukiem we dwie 
kolum ny ze ślicznemi litografiami, za 10 franków  na 
rok . Zawiera powieści zajm ujące, biografie, anek- 
d o ty , p o ezy e , tłum aczenia, recenzye dzieł, piosnki 
i t. p . Ale to  w szystko lubo w y b o rn e , niestanowi 
przecież głównej, i temu pismu ty lko  właściwej za­
lety . Je s t nią k u r s  ć w i c z e ń  (C ours d’e'tudes), po­
dzielony w  pierwszym roku na trz y  oddziały, w  dru­
gim na dwa, i udzielany w  rzadki sposób, bo prak­
tykę  łączy z teoryą. — W  każdym  poszycie rzu-
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cone są k  w e  s t y e  zdolne do rozwijania uw agi, do 
kształcenia rozsądku, oświecania rozum u m łodych 
panienek, do uczenia je cnót ich w ieku i pow inno­
ści k o b ie ty ; a to w szystko w  duchu najczystszej 
moralności i w iary. W d z ięk , rozm aitość, trafność 
tych  kw esty i, w ykład ich głęboki i jasny  razem, 
ma coś prawdziwie zachwycającego.

Raz, jest zapytanie: J a k  p r z y s z ł a ś  d o  p i e r ­
w s z e j  w y r a ź n i e j s z e j  m y ś l i  o B o g u ?  albo : 
J a k i  w y p a d e k  z d z i e c i ń s t w a  t w o j e g o  
u t k w i ł  ci  n a j w i ę c e j  w  p a m i ę c i ?  a pierwsze 
zapytanie przeprow adzone jest prześliczną rozm owa 
matki z dziecięciem; drugie jak najmilszym ustępem 
z w ieku dziecinnego jednej z autorek. — Innym  ra ­
zem są to  zadania z grammatyki, z arytm etyki, z hi- 
storyi, z fizyki, z historyi naturalne'j, z jeografii, ze 
sztuk pięknych, do k tó rych  pow ód daje: jakie n o ­
w e dzieło, jaka dowcipna anekdota lub biografia, 
jakie zjawisko niebieskie lub zdarzenie potoczne, 
podróż, w ystaw y i t. p. — Innym  razem jeszcze są 
kw estye zgodne z przeznaczeniem kobiety, jako to :

J a k i b y ś  u ł o ż y ł a  p l a n  e d u k a c y i  d l a  m a -  
łe’j s i o s t r y ,  g d y b y ś  j ą  m i a ł a  i g d y b y  ci  p o- 
w i ć r z o n ą  b y ł a ?

J a k  w t w o i m  w i e k u  i s t a n i e  u ż y t e c z n ą  
b y ć  m o ż n a  d z i e c i o m  u b o g i c h ?

U r z ą d ź  g o s p o d a r s t w o  s k r o m n e  a u c z c i ­
w e ,  f a m i l i i  z p i ę c i u  o s ó b  z ł o ż o n e j ,  i w y r a ­
c h u j ,  w i e l e  w y d a w a ć b y ś  m u s i a ł a  w  m i e j ­
s c u ,  g d z i e  m i e s z k a s z ?

J a k i e  z n a s z  r o ś l i n y  u ż y t e c z n e ?
U d z i e l  o p i s u  r o b o t k i  r ę c z n e j ,  t a k  w y ­

r a ź n e g o ,  ż e b y  n i e u m i e j ę t n a  w y k o n a ć  g o  
p o t r a f i ł a ?

D a j  n a m  p r z e p i s  p o t r a w y  s m a c z n e j  itp.
INareszcie w  liczbie tych pytań i zadań rozm ai­

tych  znaleźć można i p o w i e ś ć  z a c z ę t ą ,  której 
ciąg dalszy i rozwiązanie dorobić trzeba. —

A le niekoriczy się zasługa i praca autorek na 
rzucaniu i w ykładaniu k w esty i; każda panienka, k tó ­
rej rodzice czy opiekunowie prenum erują na U l, 
jest jego pszczółką, jego spólrobotnicą, i ma praw o 
przysłać sw oję o d p o w i e d ź ,  by le  przed piętnastym 
każdego m iesiąca, z wymienieniem nazwiska i imie­
nia własnego lub przybranego, wieku, i miejsca po­
by tu  swego. Panie Belloc i Montgolfier z najwięk­
szą sumiennością czytają, porów nyw ają, sądzą każdą 
rob o tę ; a w  p r z e g l ą d z i e  (Reyue des compositions) 
umieszczonym w  następującym  poszycie wspominają 
o każdej odznaczającej się, chwalą, ganią, prostują, 
zachęcają pszczółki sw o je , przyw iązując się więcej 
jeszcze do ducha pism, niźli do litery, wypisują naj­

lepszą ro b o tę , przyznając jej p r e m i u m  ogłoszone 
w raz z zadaniem , a składające się zw ykle z dobrej 
książki, pięknego rysunku , n ó t, kart jeograficznyck 
i t. p.

T en n o w y  krój dziennika, ta  m acierzyńska 
dwóch uczonych i cnotliwych autorek praca, nader 
zbawienne przynosi skutki. Słyszałam to od matek 
i m istrzyri; te w szystkie panienki, k tó re  sumiennie 
zadań U lu  dopełn iają , niezmierne postępy  czynią 
w e wszystkie'm, i są umiejętniejsze, lepsze, szczęśli­
wsze od innych. W szy stk o  kolo nich nabyw a n o ­
wego w dzięku; uczą się p isać, pisać z głow y, co 
więcej uczą się m yśleć, uw ażać, poznawać siebie; 
a prócz tych w szystkich korzyści zachodzi m iędzy 
niemi wszystkiemi w ęzeł godziw ej, skrom nej emu- 
lacyi, i w ęzeł b ra terstw a, k tó ry  zapewne niejednej 
z nich w  dalsze'm życiu słodycze przyjaźni gotuje, 
jeśli nie rów nej, to  przynajm niej podobnej do tej, 
k tó ra  to  pismo w  części natchnęła i utrzym uje.

C zy  uw ierzy mi kto? Ó w  dziennik taki cnotli- 
U  taki sumienny, taki użyteczny, w  owym  Pary- 

zu, gdzie złe a czasem i liche dzieło fortunę autora 
rob i, niema pokupu , i w ięcej już jest znany i ce­
niony na prow incy i, niżeli w  stolicy. R zetelny 
i czysty  — jeszcze bowiem  w  dwóch latach sw o­
jego b y tu  żadnej szarlataneryi się niedopuścił, i o 
miłości niewspomniał — niepodoba się Paryżankom , 
które  od kolebki oddane próżności, zajęte gotow al- 
nią i kochankam i, już lalki sw oje w ydają za mąż. 
— Zdaje mi się , źe u nas dziennik ten b y  się p o ­
dobał; a k iedy już koniecznie dzieci nasze maja 
umieć po francuzku, radabym , żeby on przed inne- 
mi paryzkiem i miał wziętość.

Ale czego sobie więcej jeszcze nierów nie życzę, 
to tego: żeby kilka osób sumiennych i światłych, 
dobrze znających język polski, zebrało się w  ma­
leńkie g iono , i zeby na ten sposób, ulepszonym 
może jeszcze kształtem — bo zastosowanym  do po ­
trzeb naszych ogłaszały w  jakim dzienniku k ra­
jowym  comiesięcznym z a d a n i a  dla m łodzieży płci 
żeńskiej; żeby przyjm ow ały i sądziły o d p o w i e d z i  
panienek, ogłaszały najlepszą, i p r e m i u m  w  ksią­
żkach polskich dawały. — To b y łab y  szkoła ojczy­
stego języka dla kobiet, trybuna ł światłej a tajnej 
k ry ty k i, jakich konieczna jest potrzeba. — Bo ile 
ja przynajmniej z daleka m iarkow ać m ogę, budzi 
się w  m łodych Polkach chęć pisania po polsku; 
jest zapewne w  wielu z nich zdatność, ale niemają 
właściwego pola do próbow ania, do kształcenia, do 
ocenienia sił w łasnych. Naprzód, praw ie wszystkie 
tłumaczą albo wiersze ro b ią , co jest rzeczą zgubną 
dla poczynających pisać; pow tóre , niejedna z nich
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mało znając języ k a , nieumiejąc jeszcze m yśleć, juz 
pisze, a nie umiejąc pisać — drukuje. Je j praca 
ogłoszona nie znajduje tego sukcessu jaki miała 
w  dom u, i odstręcza jej od dalszych zabiegów; al­
bo też co gorzej jeszcze, chwalona nad zasługi przez 
kilka pochlebców , wbija ją w zarozumienie i znie­
wala do pisania dalej. — Jakim źeby więc dobro­
dziejstwem stać się mógł kurs nauki m y ś l e n i a  i p i ­
s a n i a  udzielany w  sposób jakiego przykład dzien­
nik la  R u  c h e  podaje. Młode Polki z różnych fi- 
kolic przybraw szy  iinie i nazwisko dowolnie obra­
n e , n adsy ła łyby  śmiało ro b o ty  sw oje, pom yślane 
jakby  um iały najlepiej i już oryginalnie napisane. 
Bez narzekania ani miłości własnej ani skromności, 
dow iedziałyby się na drugi miesiąc niemiłej lub mi­
łej p raw d y , ale zawsze p raw d y , króra takim jest 
skarbem  dla p iszących , zwłaszcza dla tych co po­
czynają. O d k ry łb y  się pew no nie jeden praw dzi­
w y  a nie m ały talent; um ilkłby a co lepsza pop ra­
w iłby  się nadęty  i wm ówiony.

I i. 5  T. II.

O człowieku pod względem fiziolo- 
gicznym.

K iedy zdziwionem okiem p oj rżym y po cudach 
św iata, k iedy  myślą przebieżem  niebo zasiane ty - 
sącami gwiazd, a ziemię tysiącami stw orzeń, czuje­
m y w  piersi naszej najculszą wdzięczność naprze­
ciw s tw ó rcy , iż człowieka natchnął duchem swoim 
nieśm iertelnym , duchem bożym , k tó ry  się w  sa- 
m ow iedzy pojaw ia. Żadne stworzenie okroili czło­
wieka, niejest w  stanie ani siebie, ani co go otacza 
po jąć, i ta  właśnie cecha odróżnia człowieka od 
innych zwierząt, k tó re  popędem  w ew nętrznym  mio - 
tan e , opuszczają to  życie na ziemi, nie pozosta­
wiając po sobie żadnej innej pam ięci, jak  ty lko  że 
zaspokojały  zw ierzęce potrzeby.

Człowiek jedynie stanął na czele stw orzenia za 
pom ocą bożego ducha, k tó ry  w  nim przem ieszkuje. 
Uważając go ze strony  życia fizycznego m ożnaby 
sądzić, iż przyrodzenie naw et go zaniedbało. Ża­
den zwierz nieprzychodzi na świat tak  jak  czło­
w iek , slaby , opuszczony i nagi. Słabe now onaro­
dzone dziecie niewry  trzym ałoby w pływ u ostrego 
pow ietrza, zginęłoby, gdyby najczulsza miłość i p rzy ­
wiązanie współbliźnych nie zaspokoiło jego tysią­
cznych potrzeb, k tórych  zwierze niezna. W ieleź to 
jednak nie um iera dzieci w  pierw szych chwilach 
swojego życia, mimo najtroskliw szych pielęgnowali!

W  czasie długim w ieku dziecinnego dać sobie czło­
w iek rad y  nie m oże, zwierze zaś znajdzie dla sie­
bie łatw e w yżyw ienie, życie też człowieka zawisło 
od miłości bliźnich. A k iedy  przeszedł w szystkie 
niebezpieczeństwa młodości i choroby , k tó re  ota­
czają rozmaite stopnie rozw ijania się życia czło­
w ieczego, czyliż natenczas nabrał siły i potęgi nie- 
pożytej? G łód , dżum a, nam iętności, bó le , cały 
szereg dziw nych nie raz  chorób, w o jn y , nie ściga- 
jąź jako Eum enidy rodu  ludzkiego i miliony ludu 
nie stępująż w kwiecie w ieku do grobów . W iele  
zw ierząt, szczególniej doskonale zorganizowanych, 
nie ulega ty lu  chorobom  i dochodzi z łatwością lat 
100 ży c ia , tym czasem  człowiek jeżeli podstarzeje, 
b y w a  najczęści przez 70 lat jeno mieszkańcem tej 
ziemi.

Pow iadają iż człowiek jest naczelnikiem świa­
ta. Ale czyliż słuchają go gw iazdy, p o ry  ro k u  i 
w iatry? Czyliż może nakazać deszczom aby  spra­
gnione pola pokrzep ia ły , czyliż uspokoi w zburzone 
morza? Umiesz on siłami tajemniczemi ziemi na 
której mieszka zaw ładnąć, lub nadać w zrost ziołom, 
bieg planetom? Nie! człow iek sam stoi pod wie- 
cznemi prawami przyrodzenia i im podlega w raz 
z innemi tw oram i, ginie co do ciała jak zwierzę 
i kwiecie.

Coź więc nadaje człow iekow i w ysoki ów sto­
pień godności i chluby śród stw orzeń? T ą  p o t ę g ą  
j e s t  s i ł a ,  k t ó r ą  p o z n a j e m y  s i e b i e  i w s z y ­
s t k o  co  n a s  o t a c z a .  Człow iek nie jest wystanie 
biegu gwiazd zatrzym ać, ale umie go obrachować. 
Za słaby do w yparcia m orza z sw ych łożysk, ale 
nad nie'm panuje za pomocą narzędzi k tóre  w yna­
lazł. W łasn e  ciało jego podlega praw om  p rzy ro ­
dzonym , ale tę posiadł w łasność, iż umie zgłębiać 
te p raw a i tym  sposobem zbliżyć się pod pew nym  
względym do Stw órcy. N ie ciało jego piękne, ale 
duch b o ży , k tó ry  w  nim p rzeb y w a , jest najwznio­
ślejszym przedm iotem  stw orzenia.

H istorya ludzkości u czy , jak  daleko człowiek 
w  prochu  u rodzony  do tarł do tajemnic sił p rzy ro ­
dzenia. Zgłębił przepaści m orskie i sięgnął w  łono 
ziemi, znane mu są biegi gwiazd, praw a ciężkości 
i ruchu. Zna wielką część praw  przyrodzenia, w e­
dług k tó rych  świat jest urządzonjr , a jakokolw iek 
podniosłą jest ta  znajomość świata, tych  biegów 
gwiazd, to nierównie sztuczniej utw orzone jest cia­
ło jego , k tó re  choć słabe i śm iertelne, piastuje du­
cha, pochodzącego od Boga. Zim ny naw et zrazu 
badacz przyrodzenia mimo w iedzy uderzy  w  hymn 
podziw u i uwielbienia, kiedy u jrzy  najrozmaitszą 
działalność i biegi w ludzkim organizmie odbyw a-

#



175
jące się , bez nadw erężenia najmniejszego porządku. 
K rew  płynie po całej budow ie naszego ciała, k a r­
mi i ożyw ia, serce wzdym a i ścieśnia się, wciąga 
krew  i z siłą ją w ypiera , gdy tymczasem płuca 
podnoszą się i opadają, b iorąc w  siebie powietrze, 
do krw i odświeżenia. Naczynia traw ienia wydalają 
pokarm y, i wydzielają p łyny  ożywcze. T e prze­
chodzą kanałami do krw i i z niewymowną szybko­
ścią dalej są pędzone. G ra m uszkułów naszej w o­
li podlega, nerw y sprow adzają w rażenia, k tórym  
ciało ulega, i przyw odzą w  muzgu do w iedzy , a 
naszemi zmysłami w czerpujem y świat cały, jak  mó­
wi daw ny poeta. W szędzie  jest życie w  nas, 
wszędzie czynność. W szy stk o  odbyw a się zapo- 
mocą mechanizmu w  ciele ludzkiem ukry tego ; cu­
dow nie spojone jest ono w  jedność piękną zapamo- 
cą zew nętrznej osłony, na k tórą  patrząc ani się 
dorozum iew am y, ilutysiączne a sztuczne ruchy  
odbywają się w  jej w nętrzu. A w  czole całego 
ciała osiadł w  majestacie odbłysk nieskończoności, 
duch m yślący, k tó ry  zgłębiając tętna życia p rzy ro ­
d y , woła korn ie , »mój początek jest od Boga«!

C o za tryum f dla ducha człowieczego poznać 
dziwne sprężyny tego sztucznego mechanizmu, a 
szczytniejszy jeszcze tryum f zbadać p raw a, według 
k tórych  cała ta  budow a istnie, i usunąć przeszko­
d y  , k tóre  niszczą życie organizmu. Czyliż może 
b y ć  dla ducha coś godniejszego lub w yższego, nad 
poznanie człowieka?

Sztuka leczenia chorób wymaga tak  ścisłego 
zgłębiania najm niejszych szczegółów ciała ludzkiego 
i zarazem tak  obszernej świadomości p rzy ro d y , iż 
po w szystkie czasy konieczną było  rzeczą dla ludz­
kości, posiadać m ężów , k tó rzyby  cały swńj żyw ot 
tej trudnej nauce poświęcili. W  c z a s a c h  n a ­
s z y c h  t a k  d a l e k o  p o s t ą p i o n o ,  i u k s z t a ł c e -  
n i e  w e  w i e l u  k i e r u n k a c h  t a k  d z i e l n i e  s i ę  
r o z w i n ę ł o ,  źe  b y ł o b y  g r z e c h e m  n i e  d o  
p r z e b a c z e n i a ,  g d y b y  n a u k a  n a j w i ę c e j  z a j ­
m u j ą c a  »o . l u d z k i m  o r g a n i z m i e  i o p o j a -  
w a c h  j e g o «,  w y ł ą c z n ą  p o z o s t a ł a  t a j e m n i ­
cą  l e k a r z y .

Spodziew am y się przeto iż mile przyjm ą czy­
telnicy nasi, jeżeli od czasu do czasu będziem y u- 
mieszczać rozp raw y  fizjologiczne (o zjawiskach ży­
cia) powszechnie zrozum iałe, które obudzą wielo- 
stionną ciekawość. Zastanow im y się przeto na­
przód nad sercem.

S e r c e .

Serce jest bez wątpienia • najważniejszym orga­
nem ciała ludzkiego. Jest to centralny organ dla

krw i obiegu, skoro ten bić przestanie, człowiek 
umiera. B y łoby  rzeczą zajmującą opisać układ ser­
ca, ale bez ryciny  trudno być  zrozumiałym. • D la 
tego w spom nim y, iż serce złożone jest ze czte­
rech kom órek, z dw óch m niejszych, k tó re  przy- 
sionkami i dwóch w iększych, k tóre  kom órkam i ser­
ca nazyw am y. Są one ścianą m uszkułową prze­
dzielone.

, . ^ eice w  <% łym  znajduje się ruchu , w  czasie
życia nieustannie się w zdym a i opada. Nie całe 
serce w  jednym  czasie się ściąga, lecz obiedwie 
kom órki większe z mniejszemi naprzemian. S koro 
pierwsze się ściągają, drugie się rozdym ają i w za­
jemnie. Ruch serca nazyw am y biciem serca, a po- 
jaw y  tego ruchu w  arteriach pulsem , tętnem.

Uderzenia serca tem są częstsze, im człowiek 
jest młodszym. Po przyjściu na św iat uderza 130 
do 140 razy  na minutę. W  trzecim ro k u  90 do 
100 ra z y , w  czasie dojrzałości 70, a w  starości 60 
do 65 razy. T en  jest stan zw yczajny , lecz w ia­
domo iż serca bicie znacznie się pośpiesza w  wielu 
przypadkach , niechorobliw ych nawet. W ie lk a  ra ­
dość pomnaża uderzenia serca tak dalece, iż ciało 
W pew ien stan feb ry  w prow adza. Podobnie i na­
poje gorące powiększają czynność serca, a nastę­
pnie i bicia tętna,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
C z c i c i e l e  R o b i n z o n a. ^Lincoln M ercury« 

opow iada: na dniu 29. Lutego opuściło trzech chło­
pców  potajem nie dom rodzicielski. N ajstarszy zale­
dwie lat 12 liczył, a każdy z nich czy tyw ał Robin- 
zona bardzo pilnie. Umyślili poszukać w yspy  pu­
ste j, gdzieby mogli doświadczać w szystkiego, co 
by ło  w  tak żyw ych kolorach opisanem w  owym 
romansie dla dzieci. Młodzi w ięc koloniści zaopa­
trzy li się w p isto lety , pałasiki i t. d. niemniej za­
brali ze sobą wszelkie narzędzia potrzebne do za­
łożenia malej osady na w yspie, noże, nożyczki, 
U lu  powTozy i tym  podobne. T ak  obciążeni szli 
nad brzegami m orza aż do Saltfleet, tu  w yszukali 
łódź, k tóra  ich miała zanieść na urojoną w yspę 
Pvobinzona. Tam  postanow ili sobie chatkę w ybu­
dow ać, oszańcować ją naprzeciw  dzikim ludziom, 
kozy  w ychow yw ać, zasadzić winnice i w szystko 
to w ykonać, co tylko dziecinna w yobraźnia nada­
rzy . Ale na nieszczęście p rzybyli ry b acy , w ypę-
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dzili ich z łodzi, odebrali im broń i postraszyli na 
drogę. Ztąd udali się inną drogą, trzymając się za­
wsze brzegów morza. Podwieczór dogonił ich kon­
ny posłaniec pod Horncastlem, przymusił ich do 
pow rotu i tak ocalonych, zgłodniałych i osłabio­
nych awanturników oddał rodzicom.

P o w i a s t k a .  Pewien pan bogaty niechciał po­
zwolić na to , aby jego szczebiotliwy alias rostro- 
pny sześcioletni synalek siadł razem do stołu, bo 
zaprosił swego przyjaciela, który miał duży nos, na 
obiad. Czuła matka potrafiła jedriak synalkowi 
miejsce u stołu wyrobić, obiecując mu pomarańczą, 
jeżeli gadać niebędzie o nosie gościa. Długi czas 
siedział chłopczyk spokojnie, to na nos, to na p o ­
marańczą spoglądając. Nakoniec zapytał się: »Ma- 
m o, dostanę ja pomarańczą? wszakże nic niemówi- 
łem o nosie pana profesora.«

i t t  ©  ł}» — P a r y ż ,  dnia 26. Maja 1840. —
Najpiękniejsze kapelusze na tę porę są wyrabiane 
z pewnego rodzaju organtyny, haftowane, zwane 
tarlatanem. Haftują biało na białem, albo w kolo­
rze tkaniny.

W łoskie kapelusze słomiane w  dawne'm utrzy­
mują się pierwszeństwie. Piękny włoski kapelusz 
z białem piórem można nazwać śliczną ozdobą dla 
kobiety.

Kapelusze prawie wszystkie mają półzasłonki 
i nic niemasz zdobniejszego jak cienka półzasłonka 
z koronek angielskich na białym kapeluszu kre­
powym.

O kapeluszach ze słomy ryżowej cokolwiek za­
pomniano. Młode panienki noszą kapelusze z kolo­
rowej słomy lub pojedyricze tarlatany, biało hafto­
wane z białemi wstążkami lub strojem z białej krepy.

Mało widać zwyczajnych parasolików, noszą 
zwyczajnie lak zwane markizy.

Zanosi się na zmiany w  noszeniu szalów lato- 
wych; rozmaite szale fantazyjne, wyjąwszy hafto­
wane na tulu, a ozdobione koronkami, ustępują 
miejsca szarfom z białego pięknego bareżu, które 
kolorową podszewką podbijają i malerikiemi jedwa- 
bnemi fręzlami garnirują w kolorze białym. Osa­
dzają je także pojedyńczemi dużemi fręzlami. T a­
kie szarfy wyrabiają z lśniących tkanin jedwabnych 
w  jasnych kolorach, które u obydwóch końców 
tylko są osadzone fręzlami.

Fulardy damaskowane i tkaniny bramowane 
w ciemnych kolorach ciągle są jeszcze poszukiwane.

Najnowsze tkaniny na suknie prócz wymienio­
nych są bareżowe we wzory perskie, na tle perło- 
wem. Brunatne i fijołkowe fulardy są równie no­
wą jak śliczną odmianą, szczególniej w  małe białe 
wzory. Polecić także możemy lekkie tarlatany na 
tle ciemno-błękitnem lub brunatne'm, w białe kraty  
lub we wzory koronkowe, a dla młodych Dam su­
knie z haftowanego muślinu lub organtyny, na tle 
tak zwane'm koronkowem.

Szwedzkie rękawiczki powszechnie noszą tak 
mężczyźni jakote'ź i kobiety. Kolor szamoa jest 
przyjęty i stosuje się do wszystkich ubiorów.

Dla mężczyzn. Kołnierze u fraków i surdutów 
bardzo wązkie, u pierwszych poły szerokie i zao­
krąglone. Kamizelki bywają dosyć rozwarte, jeżeli 
fraki i surduty niesą aż do góry zapięte według te­
raźniejszej mody.

Noszą także kamizelki a la franęaise. Niemają 
szalika, tylko jest tenże gęste'm przeszyciem zazna­
czony. Kołnierz stojący, ale bardzo wązki.

Tkaniny na kamizelki są rozmaite, niemożna na­
wet ich oznaczyć.

Pantalony koloru szarego lub kurzawy. — 
W yrabiane zaś są z materyi lekkie'j i miękiej w ro ­
dzaju jedwabiu z atłas-w ełny. Angielski drelich 
także się utrzymuje.

Kapelusze noszą bardzo wysokie, z obwodem 
szerokim do góry po bokach wzniesionym.

O b j a ś n i e n i e  r y c in y .

1. Kapelusz jedwabny, strojny blondynami i kwia­
tami. Szlafroczek z haftowanego muślinu, osa­
dzony wązką falbaną. Mantelet jedwabny kilku 
rzędami bufek ozdobiony.

2. Kapelusz z gros des indes zdobny bufkami ze 
wstążek i bukietem kwiatów. Szlafroczek z gros 
de neaples; stanik gładki, wycięty w serce. Pvę- 
kawy obszerne, osadzone'u góry trzema rzędami 
bufek.

3. Kapelusz jak u  2. Szlafroczek w prążki z pe­
lerynką,. osadzony w kształt tuniki ukosami, śród 
nich bufki, kończą się u dołu w kokardy z wstą­
żek. Rękawy obszerne, u dołu mankietki z tej 
same'j tkaninjr.

4. Frak z okrągłemi połami, obcisłemi rękawami, 
wązkim kołnierzem, na dwa rzędy guzików za­
pinany. Pantalony obcisłe, krawat kolorowy.
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